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WIADOMOŚCI KRAJOWE
t *  r  u  e n i i n  fcW M oisi

obrtvdii wxt^cin padljuiiin prxez Javni^'Wiel* 
moXBPgo lis. A  Uianit-Ro Ki jktlłiows lilejro, a r

«>biaknpd >netropolitę Wurittawtkiego.
IV W dniu w czorajszym  o godzin ie 10 ' / \ z  rana, 

J W . k siądz A ntoni Eijałkawńki arcybiskup p r a c y *  

brahy w  p on sd w ą m etropolitalną odzież, przybył 
przed k o śc ió łm etro p o lita ln y 1 ś; Jana.

2)' P rzy drzw iach  w ielk ic li rzeczonego kościo ła  
oczek iw ała  na Jego E xeellen cję kapituła inetropo- 
litaJmai, łączn ie z d ucl t o w ień st wern św ieckiem  i za* 
k a n n o m .  . i s l m ś - . - i i Ł w r u  o p ó i u n j J s k

ił) Jaśn ie W ielm ożn y  k siądz arcybiskup ;po wiej* 
sciu  do przedsionka kościo ła , mib'l so b ie  podane  
kropidło .-przez J  W . księdka prkłata D ekerta , ar* 
ehidjakonu inCtrctjiolitalucgo, które p rzyjąw szy , 
pokropił d u ch ow ień stw o  i lu d 'ob ecn y .

4) N astęp n ie w p row adzony b y ł processjonaline  
do- kościo ła , gd zie na p rzygotow an ym  M ęozniku  
od d ał adorację N ajśw iętszem u  Sakramentowi-.

f») P oczem  p ostąp ił do Presbytcrjum , gdzie za
ją ł m iejsce na p rzyrządzonym  dlauńebić klęczhiku.

6) P o  zajęciu  m iejsca przez Jaśnie, W ielm ożne
go arcybiskupa, Jego  Excelleneja- J W . k«. b iskup  
Ł ubieński rozpoczął pontytikalnie M-szę ś.

7) P o  łtommunji śwr. złożony, zosta ł na ołtarzu  
Palljusz, poczem  J W . arcybiskup m etropolita p o 
w sta w sz y  z klęCzńika; w ło ży ł na siebie p on tyfik a ł- 

'neram W atyv  jp!0‘ • • *£« ■n(t., .̂0-ft.//t->T j^ośny/- .nl
8) P o  ukończen iu  M szy  św ., J W . prałat sch o la 

styk  m etrop olita ln y  k siądz B iałobrzeski od czyta ł 
z am bony d u ch ow ień stw u  zgrom adzonem u i lu d o 
w i bulle Ojca ś. P iu sa  IX g o  Papieża prekonizują- 
ce Jego Ex>cellencję arcybiskupem  m etrop olitąw ar-
szawskim, [[>,.;/ ’iV-«fooJ r 'r  frt n i ' )  vifdd b i d  rrat rn

9) N astęp n ie przed  siedzącym : na faltistorjm m  
J W . biskupem  celebrującym , Jego E xcellen eja  ar
cyb iskup  m etropolita' klęez-ący w yk on a ł p rzysięgę  
na. w iern ość S to łjey  A posfołsk iej; poczem  W obec  
J W . rad cy  tajnego M uóhanow a, dyrektora g łó 
w nego prezydującego w  K om m issji rządow ej, 
spraw  w ew n ętrznych  i d u ch ow n ych , p rzysięgę na

B iuro R edałwji pr/Ą u licy  K rakow skic-P rzedm ie- [ D ziś rano stopni zim na 7, w czorąj w  pój. zim. pi 
śeie W  dom u N ro 881}, naprzeciw  S ask iego  placu, j W yń ok b sć w o d y  na W iśle  stóp  4 cali 4.

w iern ość  M o n a r s z e  N a j j a ś n i e j s z e m u  A l e x a n d r o w i  
II C e s a r z o w i  W s zf .c u  R o s s j i  K r ó l o w i  P o l s k i e m u .

10) P oczem  celebrujący J W . k siądz biskup Ł u
bieński w ło ży ł na Jego E xcellen cjg  arcybiskupa  
w, im ieniu  Ojca ś. palljusz, jak o  oznakę, Jego M e
tropolitalnej w ład zy .

14) P rzyją  w szy  palljusz,! Jego  Ł kcellencją  ar
cybiskup m etropolita w szed ł na stopn ic ołtarza i 
bdzielił d uchow ieństw u  oraz ludowo, arcypaster- 
sk ię b łogosław ień stw o ,

12) N astęp n ie udał się  na tron arcybiskupi i 
w  krótkich  słow ach  przem ów ił do d uchow ieństw a
i lu du . „:l bovKj r ń . i /

131 P o  skończonej przem ow ie przyjm ow ał od  
d uchow ieństw a, m ąjąęugo p a  czele JW . ks. b isku 
p a  Ł ubieńskiego, hołd  uszanow ania.

14) Z szed łszy  ze stopni tronu przed W ielk i oł
tarz;, zaintonow ał hym n dziękczyn ny ś. Ambroże
go; Te Drum /andum ux , po ukończeniu którego od 
śp iew an e zo sta ły  zwyczajne, m od ły  za Ojca św . i 
N a j j a ś n i e j s z e g o  M o n a r c h ę .

15.) N akoniec p o  ukoń czonych  m odłach, Jaśnie  
W ielm o żn y  arcybiskup m etropolita, zd ją w szy  ap- 
parata pontyfikato.e, przez duchow ieństw o, odpro
w ad zon y  zosta ł do d rzw i w ielk ich  kościo ła , zkąd  
do pałacu  sw eg o  pow rócił.

Mown X, Bitliupn ŁubieiUUiegn przed w ło 
żeniem palljuszu.

Spełniam  m ile dla mnie p osłan n ic tw o , którem  
w  imieniu O. S . P iu sa  Papieża IX  obarczę tw e  
p lecy  tern godłem  T w ej nowej w kościele B ożym  
dobroci; tern jrrzm em  nowej dla ciebie prący, tym  
w ęzłem  um yśln ie dla Ciebie z grobu Ś w ięty ch  
A p o sto łó w  Piotra i P aw ia  przysłanym , który ja k je -  
dnym  końcem  w iązać cię będzie z tem iż A p osto 
łami w osób ie ich  p raw ych  następców , a n aszych  
O jców Ś w iętych  P apieży, tak  z drugim  końcem  
w iązać cię będzie z nami, którzy twój K ośció ł, tw ą  
ob lu b ien icę , T w ą  trzód kg stanow im y, z całym  
krajem, w  którym  będziesz stanow ić ten punkt 
jed n ości naszój z pow szechnym  K ościołem .

D w anaście ju ż u p łyn ęło  lat, jak  chociaż zastęp 
czo ale jako praw dziw y pasterz p rzew odn iczy łeś

m m

nam. i d ałeś d o w o d y  T w ej starannej p ieczołow i
tości i sp raw ied liw ości, m ocy i w ytrw ałości, a naj
w ięcej ku nam m iłości; ztąd tez’, m am y ju ż  nie 
płoną nadzieję, lecz pew ność, żę dziś odebraw szy- 
za p ośredn ictw em  i łaską Ś to łiey  A posto lsk iej ód  
sam ego B oga  ku nam p osłannictw o, tein skuteczniej 
nas na drodze zbaw ienia prow adzić będziesz. M y  
za ń /ta k  ja k  tąU P alliiisz  otoczył, twe. barki, t a k i  
m y przylegnie®  do Ciebie i otoczym y naszą pracą, 
u leg łością , posłuszeństw em , a przed w szystk lem  
naszą w dzięcznością  i m iłością, i B oga  nieprzćstan- 
nie błagać będziem y, ażeby Odęło które w  tobie 
rozpdezął, i dokonał: a utrzym ując Ciebie w  czer- 
stw em  zd row iu , w  jak  najdłuższa jeszcze lata, 
utw ierdzał w dobrem i- cpraz n ow ych  sił d odaw ał, 
A żeb yś był naszą clpvala: my zaś chociaż niejaką  
ozd ob ą do T w ej w  w ieczności korony.

M ow n X. B isU n ; ta  f in l i t e n s U le g n  ;> rird  lu l i-

«lrm DucHowieństua sk ładanym  A rcp  
(łisku|iowi.

E.r.crUentis.simc, Ulutslrussime oe fietercndisrtrtie 
ArchiprucHuJ,

Gaudjuih magnum est n b b is, Iłodie enitn haec 
E ćclesia  M etrópólitana,yigintj ferme jaiu ab atnnis, 
suo, orbafa pastore, T e suum śpóńsum , ac re- 
ctoręm laetabunda suścipit, gratias agónsD eo Om ni
p o ten t, quod ejus viduitati respexerit, et cOOpefan- 
tibus voluntate Potentissim i Im perątbris ac Itegik  
nostri Alexandra If, sed  maxime Sąńctiśsim i D o 
mini N ostri Pi i P apae lX , T e nobis Pastorbifa 
designaverit. 2 ,  d.

Ideoque nos h ic praesentes prim ogeuiti eX nunc 
et in posterum  filii Tui, non soltftn nośtro, sed  
etiam  et to tiu s Ćferi ac jjopuli Tuae comrriissi v l- 
gilantiae Deuin Summum depreeantes, ut T e  sal- 
vum,  sanum  ac inoolumem ad m ultos a d h u o a n n o s  
ad sui nóininis gloriam  nostrainque, salńtęni cón- 
servet. Te prout nostrum Pa!rem. Rectorem  ac P a 
storem  veneraturi acced im us, Tuam  exoptantes' 
bencdictionem . afque ut nos nom ine omnium atl1' 
osculum  pacis adimfti-re digneris.

NASZE DZIECI.
&WD. 7 .'•! HWOJMItS&'Wil) T̂OMAC H.
ojfio.vu mi u N 6J8 1 ' (.boi;

Autora Kłopotów Starego Komendanta.
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— Ale ezńkajno .Szymusiu, bo to widzisz 
tekaz. et młodzi to strasznie mądrzy; wszystko 
zmieniają Bó^ Avie po jakiemu, ot aby sta
rych zatnmanić. A z książek rhój jegomość 
z książek... Albo tonaprzykład i te śpiewy w a
sze teraźniejsze do czego to podobne, hę?

— Co też pan Kasper mówi, tyle mamy ła 
dnych kompozycji...

— Co tam, ja  nie znam żadnych koiąpozy- 
cji mój jegomość, a  muzyka mi nie pierwszy
zna; u mnie jak  to w dawnych czasach wszy
stko poważnie, wolno, la, la, la, a  teraz pal cię 
sześć, lecą jakby na złamanie karku, tak sko
cznie jakoś, tra, tra, tra, tra, tra, tra... do cze
go to podobieństwo!...

I sphmąwńży gniewnie, powlókł się stuka

jąc! kulą do pokoiku pana Szymona, gdzie 
! wykurzy wszy z m ałśj na krótkim cybuszku o- 
sadzonćj fajeczki, zasiedli we troje do swego 
idrużbarta.

Jak to tam szła owa g ra  między niemi, Bo- 
;że uchowaj każdego! Ledwo co rozdadzą kar
ty wśród żartów i najlepszej hurmonjh jużAvy- 
boehnie który z wymówką.

Pan Szymon skrupulatny jak  jaki poborca, 
choć wygtany nie daruje najmniejszego uchy
bienia. Współgrającym; pan Kasper jeszcze do- 
bitnićj odpowiada rzucając z Całej siły k arta 
mi o Stolik, a potem znów na minutkę zamil
kną...

Ni ztąd ni zowąd, organista łap  za kredę i 
z całą  zapalezy wością smaruje przed m atką o- 
gromnych rozmiarów okulary; ta  za rękę i 
trzyma wołając że niesprawiedliwie; organista 
ani pyta a maluje; ta ściera uporczywie, raz, 
drugi, trzeci, pan Kasper zaciskając wargi kre
śli coraz większe, m atka się gniewa, uspra
wiedliwia, a w końcu prosi, i w tern zamiesza
niu źle zadaje.

— A czy was tam panie mój złe jakieś pod
leciało! — wrzaśnie Tarkowski — ot już ka-

■ —  A  mnie znów takie karty dawać; mój je 
gomość czy to jest sumieuie, hę?... samiutkie 
plichty — mówi pan Kasper.

- — N p  otóż i zaczynacie..! a dopier oście ooi 
deklarowali, zaklinali się, że już będzie spo
kojnie.

— Bo któżby do stu kaczek z wami wy
trzymał: .'.1 Ot patrzajże wasani, patrżaj, patrwaj, 
że to jest przecie starka: dziewiątka żbłędna...

—  A  W i d z ę . . .  ! [ u { *
— Jegomość mój — krzyknie uradowany 

.pan Kasper, łapiąc za kredę — rękawica Szy- 
musiowj..v  r,. ?

I -ó jf s ■)!* u.vjniii'i'j'.vn fDiiTfónr
—  Za to, że mnie jednćj brakuje.
— Kłamstwo! — w oła jeszcze głośoiej 

Tarkowski — pomieszaliście sami tak umyśl
nie:.. •

—  Co mi ty będziesz takie głupstwa ga
dać? — odezwie się przybierając marsa orga
nista. —  Graj sobie sam!... tfu, pal cię sżeśó i 
z grą taką... póki życia mego ani siądę z to
bą —  i rzuca z furją karty, powstając żywo.

Matka dopiero czekając aż obie gorączki 
nieco pochłodną, zaczyna ich godzić.



odbyła się w arcykatedrze uroczystość przywdzia
nia palljusza przez nominata arcybiskupa. D ołą
czamy z tego powodu kilka historycznych w spo
mnień.

W arszawa i cały archidjakonat warszawski nie 
stanowiły nigdy osobnej dyecezji, ale należały do 
w ładzy biskupa poznańskiego, który zawiadował 
rełigijnemi potrzebami stolicy i archidjakonatu, 
przez swoich officjałów, wybieranych pospolicie 
z prałatów poznańskich lub warszawskich. Ko
ściół św. Jana był ogniskiem z’ycia duchowego ar- 
ehidjakonatu i tytułow ał się, kollegjatą juz od po
czątków X V  w. Za czasów dawnej Polski, kościół 
nasz był juz kollegjatą królewską, a kapituła św. 
Jana składała się z najznakomitszych członków 
duchowieństwa polskiego; a naw et za panowania 
króla Michała była porów naną w godności z ka
pitułami katedralnemi. To było powodem, ze li
stę kanoników i prałatów  warszaw skich regular
nie drukowały kalendarzyki polityczne Rzpltej, 
chociaż nie robiły tego dla innych kollegjat, k tó
rych mnóstwo było w' dawnej Polsce. Archidja- 
kon warszawski, jako  reprezentant tej kapituły, 
zasiadał w gronie prałatów  poznańskich od najda
wniejszego czasu. T ak  więc sama w  sobie stolica 
z całym obwodem, stanowiła jakby  udzielne ja 
kie biskupstw o, kanonicznie wcielone do poznań
skiego, a raczej połączone z niein, jak  dzisiaj ma 
to miejsce względem katedr łuckiej i zytomirskięj, 
względem gnieźnieńskiej i poznańskiej. Taki sto
sunek w dobrze już  późniejszych Czasach spra
wił, ze biskupi poznańscy do tytułu swojej kate
dry poczęli brać tytuł i warszawskich biskupów, 
co pierwiastkowe) zaszło za drugiego Sasa, azmie- 
niło się już w stały zwyczaj za Stanisława Augu
sta. Uderzała ta  niedokładność i zły podział dye
cezji, k tóry jako  pomnik średniowiecznych usta
nowień, zatrzymał się aż do .czasów nowszych. 
Sejm czteroletni postanowił zaradzić temu i od 
owego właśnie czasu datuje myśl założenia oso
bnej zupełnie stolicy biskupiej w W arszawie. 
Okoliczności późniejsze wywołały naSvet konie
czną potrzebę zmiany i od rokii 1793 kiedy sta
nęło na  tem, że projektowany biskup warszawski 
ma zająć w senacie poznańskiego miejsce, dyplo
macja polska pilnie w Rzymie . chodzić zaczęła o 
kanoniczną erekcje nowej stolicy biskupiej, k tórą 
nareszcie stanęła jako  fa k tiz tą d  administrację no 
wej dyecezji chwilowo przyjął ks. Michał Ponia
towski, prymas, jako  biskup, który  pozostał bez 
dyecezji (w lutym, 1-794); za nim szli inni admi- 
nistratorowie, aż rząd pruski, k tó ry  odziedziczył 
po Rzpltej starania o urządzenie biskupstw a 
w W arszawie, przywiódł te rzeczy do należytego 
skutku. Pierwszym biskupem warszawskim, mia
nował już król pruski 20 lutego 1797 roku księ
dza Józefa Bońozę M iąskowskiegó. proboszcza 
katedralnego poznańskiego. Erekcja wtreszcie ka
noniczna stanęła 15 listopada 1798. Obszerniejsze 
o tych układach śzcz.egóły należą już do historii ar- 
cybiskupstwa i arcybiskupów warszawskich, do 
której mamy zebrane obszerne a ciekawe jnate- 
rjały i które opracować .chcielibyśmy.

Siadają tedy na nowo mrucząc, a po chwil
ce przerwy powtarza sic podobna scena. — 
W  końcu dopiero pokazuje się, ze oni tak so
bie bez pieniędzy dla przyjemności grają, z któ
rej mocno rozirytowani, po półgodzinnym od
poczynku zaledwie potrafią swobodniej rozm a
wiać.

Wieczorem regularnie w każdą niedzielę i 
święto, idą wszyscy do tak nazwanej gospo
dy, bo i pan Kasper odegranie nieszporów na 
ucznia swego przelewa. Tam w owćj izbie któ- 
rąśmy już obejrzeli potrosze, oczekują zebrani 
z wioski starce, parobczaki, dziewki a  czasa
mi i dzieci. Pan Szymon wita ich serdecznie, 
organista przekomarza się z dziewczętami, Ró- 
zia gra na klawikordzie, a młodzież puszcza 
się w tany; później kiedy siępanienka zmęczy, 
występuje wioskowy skrzypiciel, i wsłuchując 
się pilnie w śpiew przodownika, wygrywa ta 
kie same jak  oni nazywają sztąjery.

Tarkowski tymczasem łazi sobie od jednej 
do drugiej gromadki, rozmawia swobodnie ze, 
starszyzną o gospodarce, o urodzajach, o no
wych ulepszeniach: i 1 p. zdarzeniach z życia 
wiejskiego. Tu mieszają się razem i skargi i 
żale i porady i chwalby; bó on jakby z książ
ki czytając, zna każdego zamożność,"sposób

W  samych początkach swoich nowa dyecezjau- 
legła jakby  suppressji. Bo rychło ze śmiercią bi
skupa Miaskowskiego (10 listopada 1804) nastą
piły nowe zmiany polityczne w kraju i utworzyło 
się księztwo warszawskie. Konstytucja nadana 
księztwu przez Napoleona, postanowiła, , że ma 
być w niera pięciu dyecezjalnych biskupów i je 
den prymas, którym  był naturalnie książę arcy
biskup gnieźnieński. Było rzeczywiście wówczas 
w kraju sześciu biskupów, rachując w to prym a
sa, a stolica warszaw ska wakowała. Więc jedno 
z biskupstw , podług konstytucji, miało ustać. B y
ły to czasy wojen i niespokojności; stosunki ze 
łStolicą Apostolską ulegały wielkim trudnościom, 
dla tego niepodobna się  było zrazu w tym wzglę
dzie porozumieć z Rzymem, od którego ostate
czny zależał wyrok. W ięc papież Pius V II ka
nonicznie powierzył księciu prymasowi Raczyń
skiemu, żeby objął w administrację biskupstwo 
warszawskie, aż do czasu kanonicznego urza- 
dzenia i nowego pod względem religijnym podzia
łu kraju.

Taki stan rzeczy trw ał przez lat blisko czterna
ście. Arcybiskup gnieźnieński jako adm inistrator 
W arszawski, rządził naszą diecezją przez tak zwa
nych wice-administratorów, księży biskupów Za- 
charjaszewicza i Zamłużyckiego. Wreszcie nastał 
czas dla kanonicznych urządzeń za wskrzeszeniem 
Królestwa. Bullą z dnia 17go marca 1817 roku 
Pius VII ognisko władzy dla kościoła wyznaczył 
w W arszawie, a starożytną świątynię m iasta na
szego, k tó rą przed 19tą laty obrał na katedrę, te
raz podniósł do stopnia kościoła metropolitalnego. 
O dtąd nastali arcybiskupi W arszawscy, których 
w ciągu ostatnich la t czterdziestu było pięciu; szó
stym zaś kolei został dzisiejszy arcybiskup metro
polita czci najgodniejszy ksiądz Melchior Fijałko
wski. K atedra M ohylewska dawniejszą jest. a ma 
dopiero szóstego arcybiskupa, nasza młodsza już 
siódmego liczy pasterza i szóstego także arcybi
skupa. Pierwsi czterej arcybiskupi W arszaw scy i 
prym as zasiadali z kolei jedeil za drugim; pomię
dzy czwartym i piątym, było osiem lat przerwy, 
pomiędzy óstatnim a dzisiejszym lat dziewiętna
ście. Posuw ali się do tej najwyższej katedry  w kra
ju , kolejno księża djecezjalni biskupi kujawski, 
sandomierski, lubelski i krakowski, piąty i szósty 
szli z djecezji w krajach niewiernych, in parti- 
bus'. Arcybiskup Choromański szedł z kościoła 
adrazyjskiego, arcybiskup zaś metropolita dzisiej
szy z hermopolitańskiego, pierwszy z adm inistra
cji djecezji Augustowskiej, drugi był wikarjuszem 
kapituły warszawskiej przez la t dwanaście, suffra- 
ganowal Zaś w Płocku.

Ale żaden z tak letnich, wiekiem poważnych, czci
godnych starców, jako dzisiejszy arcybiskup nie 
zasiadł jeszcze na stolicy archi- katedralnej. Ksiądz 
Fijałkowski urodził się dnia 3 Stycznia 1778 roku. 
Przed kilku więc dniami skończył 79ty rok życia, 
a zaczął nsiemdziesiąty. Kapłanem był djecezji 
Kujawskiej, kanonikiem tam został katedralnym, 
a potem zasiadł i w kapitule Płockiej jako  suffra
gan za biskupa Franciszka at Paulo Pawłowskie-

myślenia, żonę, dzieci i wszystkie stosunki fa
milijne. Rózia z m atką odbywa to samo z ko
bietami, które jako śmielsze rozwodzą się sze
roko nad swoją biedą, czy powodzeniem, mó
wią o projektach żeniaczki, proszą o wstawie
nie sic do ojca; a dziewczynkę wszystko to 
zajmuje, cieszy, bo ona pomiędzy niemi wzrósł
szy, uważa się za ich siostrzyczkę i niejako ser
deczną powiernicę.

Otóż i tym sposobem upływały chwile świą
teczne mieszkańców Sosenki. Zrazu widząc się 
tak  nagle przeniesionym w świat dla siebie zu
pełnie nowy, nudziłem się porządnie; lecz zwol
na przywykłem i do tego patrjarchalnego ży
cia, zlałem się z nimi w te doskonałą jedność 
jakby domownik,, jakby członek familji, którą 
calem sercem pokochać musiałem.

Przeszło parę miesięcy, a pan Szymon ani 
pomyślał o wyjeździć, chyba że jakiinteres do 
miasta powiatowego lub też większe sprawun
ki wyciągnęły go na jarm ark, czy w sąsiedz
two. Prócz pana Kaspra i jego wikarjusza, in
nych przyjaciół ani znajomości nie miał i mieć 
nie chciał.

Rzadki tćż znowu wypadek sprowadził doń 
gościa, którego choć* bardzo uprzejmie częstu
ją c , nie zapraszał na przyszłość, wiedząc że

go, dla którego wdzięczną w calem swojem życiu 
zachował pamięć i któremu kosztem swoim wzniósł 
niedawno pomnik w katedrze płockiej. Tenże sam 
jego przyjaciel biskup płocki święcił księdza, Fijał
kowskiego na suffraganję i biskupstwo Herraopo- 
litańskie w katedrze kujawskiej we W łocławku, 
na które mianowany 28 lipca 1840 r. dopiero na 
konsystorzu rzymskim w dniu 27 stycznia 1842 
prekonizowany został. Kustoszem płockim miano
wany w  tym przeciągu czasu 4 grudnia 1840. Pro
boszczem zaś katedralnym  tamże 24 września ro
ku 1844. Biskupstwo liermopolitań^kie wziął ks. 
Fijałkowski bodaj nie zaraz po sławnym teologu, 
mówTcy i ministrze księdzu Frayssinous, którego 
dzieła znane są i w przekładzie polskim. Probo
stwo płockie wziął po ks. Tomaszu Chmielewskim. 
sufTraganie warszawskim, biskupie gracjanopołi- 
tańskim. Za czasów Rzeczypospolitej brał pro
boszcz katedralny płocki ty tu ł księcia, jedyny ta
ki pra ła t w Rzeczypospolitej, bo miał w istocie 
prawo miecza i udzielności w dobrach swoich 
sieluriskich nasiadłych drobną szlachtą, nazyw ają
cych się księstwem sieluńskiem. Po tymże biskupie 
Chmielewskim wziął administrację archi - djecezji 
warszawskiej od r. 1844. Obrany był na nią dwa 
razy od kapituły', bo za pierwszym wy borem zrzekł 
się wielkiej dostojności swojej, która go do arcy- 
katedry i władzy' metropolitalnej doprowadziła: 
słusznie też powiedział w' swoim liście pasterskim 
z powodu tej elekcji wydanym, że stało się to za 
natchnieniem D ucha Śgo. W  obecnej chwili ma 
dostojny nasz arcybiskup lat piętnaście dopiero 
biskupiego urzędu—szedziesiąt cztery 'lat miał kie
dy brał biskupie święcenia. Ód dnia 11 stycznia 
to jes t od przyw dziania palljusza liczy sięjego ar
cy - pasterska służba w kościele. Stosunki Jego 
Lxcellencji do kościoła i wiernych tej arehi-djeee- 
zji wcale się nie zmienią: dostojności tylko i wła- 
dzy ojcu naszemu przybyło, ale jak  dawniej tak i 
teraz przewodniczyć nam ma ku zbawieniu. Dwa
naście lat znamy go zacnym, dobrym, łaskawym, 
pobożnym, -— wiele la t jeszcze mu żyozym praco
wać dla dobra kościoła.

Arcy-pasterzu nasz! błogosławiłeś wczoraj w  ko
ściele i duchowieństwo i lud wierny, który'Cię tłu 
mami otaczał, Izami radości skrapiał Twoje ręce i 
i z pełnem poszanowania milczeniem słuchał głosu 
słów Twoich. I ręce twoje drżały podczas świętej 
uroczystości i łza. wymowniejsza jak  słowo spada
ła  wczoraj również po Twojem obliczu! Błogo
sław'! błogosław ojcze jeszcze raz drugi i dziesią
ty, siwizną swoich włosów, rozrzewnieniem tw a
rzy budź w tłumach to religijne wzruszenie, któ
reś budził wczoraj—:niećh setne łaski spłyną przez 
Ciebie na ten kóścioł, którem u przewodniczysz, i 
na ten lud, który' Cię tak ukochał! Módl się za nas, 
my- za Ciebie modlić się będziem.

• Po raz pierwszy' w zeszłą sobotę zawiedzio
nym został komitet ressursy  kupieckiej w swoich 
nieustających usiłowaniach. Zajaśniała sała rzesi- 
8tem światłem,' zagrała hucznie orkiestra Wen- 
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oni przyjeżdżają li tylko z ciekawości, aby 
potem mieć gotowy m aterjał do ploteczek o 
dziwactwach starego oryginała. Szczególniej
szy szacunek chow ał dla najbliższego sąsiada 
swego, dawnego prezesa dyrekcji towarzystwa 
kredytowego. — Spotykając się z nim często 
po polach, rozmawiał bardzo grzecznie, uniże
nie nawet, ale na zaprosiny jego odpowiadał 
jednakow o:

—  JW . prezes nie miałby przyjemności 
w mojej kompanji; ja  panie mój choć z łaski 
Boga pan tej wioseczki, ale zawsze zdaje mi 
się na  niej ekonomuję, i dla tego czołem przed 
JW. prezesem i zdaleka panie mój, zdaleka!

Dotąd wszystko szło dobrze w dworku So
senki; przyszTa smutna jesień, miejsce space
rów zajęło czytanie, więc też po kolacji ko
biety usiadłszy przy stoliku z robótkami, a sta
ry przed kominkiem z fajką i ź pogrzebaczem, 
przysłuchiwali się', z zajęciem czytanym prze- 
zemnie powieściom. Ma się rozumieć posiada
jąc  zupełną ufność pana.Szymona, dobierałem
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kio duszy zabaw y — nie było dam . K ilka ukaza
ło się ieh na  galerji, k tó re  og lądały  ty lko  św ietny 
zaw ód oczekiwań: k d k a  ty lko  staw iło się. ale na
wet. nie raczy ły  w ejść w opuszczone p rogi sali 
balow ej. N aw et gospodynie  z pow ołania i w ybo
ru, m ałżonki członków kom itetu  czy to  ostrzeżone 
czy przezorne, nie pokazały  się.

Ł aska  praw  nic zna, nie możemy więc ani tłu 
maczy c, ani sądzić grzechu nieobecności. W iem y, 
że kom itet na w ieczerzy w yłącznie ju ż  męzkiej, 
w nosił zdrow ie dam  nieobecnych. Nie sądzim y, 
żeby dam y ressu rsę  nad a l u stąp ić  m iały wyłącznie 
na użytek mężów i braci; nie m ożna przypuścić , 
żeby naślad u jąc  am azonki może Słow iańskiego 
pochodzenia, m iały n adal oddzielić się i stanow ić 
ii ty lko dam skie zebrania; w olim y przypuścić, że 
dłu gość karnaw ału , a nieobliczone jeszcze rach u 
bą naw et przybliżoną, p rzyszłe zabaw y i koszta  
strojów , sp raw iły  tę  chw ilow ą przerw ę. Sądzim y, 
że ressu rsa  nie zaprzestanie w ieczbrów  sobotnich, 
że się pow oła  do gorliw ości sw oich gospodyń  i 
że. znow u zajaśnieje, w dziękam i i strojam i. Można- 
by ograniczyć ilość biletów  galeryjnych, aby u- 
nikuąć ścisku i n iew ygody i ja k  najm niej tam  do
puszczać: tak  upragnione w samej sali balow ej 
postacie. K om itet dzisiejszy ressu rsy  kupieckiej 
znał do tąd  same ty lko  zw ycięztw a i tryum fy, nie
chaj go je d n a  i to  p ierw sza k lęska  nie zraża.

G ł ó w n a  k a s s a  o s z c z ę d n o ś c i  —  W l y g o j n i u  u p ł y n i o u y m  
tłu d .  3 0  g r u d n i a  1 8 5 6  ( I  I s h c i n i a  1 8 5 7 )  r o k u  w ł ą c z n i e  
w y d a n o  k s i ąż e c z e k  n o w y c h  9 6 .  na  k t ó r o ,  t u d z i e ż  na  d a 
wn i e j s z e  w 4 5 3  w n i o s k a c h  z ł o ż o n o  R.s. 7 9 3 0  k o p  6 5 .  Na  
ż ą d a n i e  8 |  u c z e s t n i k o m  w y p ł a c o n o  ( p r ó c z  p r o c e n t u  za rok 
ł i e ż ąc y  ł is.  — k o p .  5 0 ł p .  Rs 2 6 3 1  kop .  3 9 ^  i u m o r z o n n  
ks i ą ż e c ze k  o s z c z ę d n o ś c i  2 2 ;  p r z e t o  u c z e s t n i k ó w  8 6  5 5  p o 
s i ada  k a p i t a ł  Rs.  3 7 1 . 6 2 3  k o p .  4.  — Nac z e l n i k ,  a s s e s s o r  ko 
l e g j a l n y ,  G i e d r o y s . —  Hucha l t ez ,  K r a u s e

—  Ka r o l  B o b iń s k i ,  e m e r y t  b y ł y  p r e z e s  t r y b u n a ł u  gu  
l i e rnj i  A u g u s t o w s k i e j  i k a w a l e r  o r d e r ó w ,  p r z e ż y w s z y  lat 
6 6 ,  z m a r ł .

Korrespondeneja z fi&zynui.
R zym , 22  grudnia  1856 roku.

Rzym  tak  p u s ty  i p o n u ry  podczas la ta  i przez 
połow ę jesieni, ju ż  w rócił do życia i ruchu , na 
k tó ry ch  mu zbyw ało, a k tó re  się coraz w zm agają 
przybyciem  now ych gości. Anglicy i am erykanie 
sk ład a ją  ja k  zaw sze ich w iększość: niem ało atoli 
ściąga się rodzin  francuzkich tego roku; ziom ków  
też naszych  liczba codziennie się pow iększa, i ko- 
lon ja  po lska zdoła zapew ne w krótce dorów nać i- 
lością przybyszom  z innych narodów . Do oży
w ienia m iasta przez cudzoziem ców  dodać należy 
ru ch  i k rzą tan ie  się w yw ołane przez św ięta  Boże
go N arodzenia, k tó re  zw ykle n ad a ją  Rzym ow i ce
chę niepospolitej uroczystości, ja k  to  zresztą  p rzy- 
Śtoi, grodow i będącem u ogniskiem  w iary i ś ro d 
kiem  pow szechnego kościoła. Po św ią tyn iach  pań
skich o dpraw ia ją  przygotow aw cze nabożeństw a i 
now enny; glosy  kaznodziejów  brzm ią w ym ow nie 
w  rozlicznych językach ; bowiem rozm aitość n a ro 
dow ości p rzeb ija  tu ta j ustaw icznie obok najw yż
szej jednośc i w iary  spajającej i żegry w ającej w bar-

takie dzieła, które zaostrzając ciekawość czy
tających, noszą na sobie piętna czy nauki czy 
innych szlachetnych dążeń moralnych.

Dla Rózi i Tarkowskiego ta nowość miała 
niezwykłą siłę powabu. W  tkliwćj duszy dzie
wczęcia wszystko opisane przybierało barwę 
rzeczywistej prawdy, i żebyś jej niewiedzieć 
jak  tłumaczył że to jest fantazja autorska, że 
takie osoby wcale nie istniały na ziemi, ona 
zawsze wylewała nad ich losem najszczersze 
łzy żalu. Nawet i ojciec zamiast perswazji, pio
runował na świąt i ludzi, zrywał się z krze
sła. rzucał pogrzebaczem, spluwał pomruku
j ą :

— Ot panie mój, dał jabym ci bratku Chle
ba, gdybym cię znał!  ot podlec, nikczem
nik! i t. d.

Przeszła już i zima, ciepły deszczyk muska
jąc białą śniegową skorupę, przysposabiał zie
mię do przyjęcia uadchodzącćj wiosny; słonko 
przygrzewało niezgorzej, a  ożywione tern pta- 
stwo, swobodniej podlatując na polach, zaczę
ło świergotać wesoło.

Kołysany miłem wspomnieniem rozpaczają- 
cćj Maryni, chociaż list jój nosiłem wciąż na 
sercu, kilka razy dziennie odczytując, wszelako

m onijną całość w szystkie lu d y  i w szystk ie  serca. 
Szczególnie ksiądz P e tito t w  kościele francuzkim  
ś. Ludw ika, a O. T oyeschi Jezu ita  w kościele del 
Gesii licznych m iew ają słuchaczy. Św iętom  tym  
nie zbyw a naw et n a  pasterzach ... są nimi pifferari 
czyli kobziarze w nader m alowniczym  pastersk im  
stro ju  schodzący  co ro k  do R zym u z g ó r sabiń- 
skich  i łacińskich, z w ierzchołków  Cimina, m onte 
san t-archangelo  i z A bruzzów  dla  lcolendow ania i 
odp raw ian ia  now enny, bowiem  je s t tu ta j zw ycza
jem  w  każdym  niemal dom u przyw oływ ać tako
w ych  kobziarzy, aby  za szczupłą ja łm użną śpie
w ali ko lendy  w kap licy  dom ow ej lub przed  o b ra 
zem M adonny, będącym  w rodzinie przedm iotem  
czci szczególnej. M uzyka ta  nosi na  sobie znamię 
dziw nej tęskności i p ierw otności; dziką je s t ja k  
szum pótoków  i dzw onki trzó d  w A penninach; i m i
le łechce ucho, k tóre  łą  zasłyszy  w śród  m iejskie
go gw aru  lub uczonej instrum entaejj tea tra lnych  
m otyw ów . N ajpiękniejsze w Rzym ie ja se łk a  by
w ają u 0 0 .  F ranciszkanów  w Ara-Cóeh na  K ap i
tolu. P odan ie  m iejscowe niesie, iż cesarz A ugust 
uprzedzony przęz T y b u rty ń sk ą  sybillę o narodze
niu  się pod  jeg o  panow aniem  Z baw iciela ludów , 
w ystaw ił w sław nej św ią tyn i Jow isza K ap ito l- 
skiego, k tóra  w znosiła się na. miejscu dzisiejszego 
franciszkańskiego kościoła, ołtarz z napisem : Uni- 
genito  Dei, Jednorodzonem u Bogu, zkąd  pow sta ła  
nazw a Ara-coeli czyli o łtarz nieba, dana później 
jednem u z w ierzchołków  kapito lskiego wzgórza. 
I ra d y c ja  dodaje, iż ten sain cesarz zabronił, aby 
go nazyw ano princeps  i dominus, czyli panem  i 
księciem, co potw ierdza także napis na obelisku 

jeg o  sto jącym  teraz przed bazyliką N ajśw iętszej 
p an n y  śnieżnej (santa M aria-M aggiore), gdzie żło
bek C hrystusów  złożon. P o d an ia  takow e o A u
guście i o sybillacli dow odzące pow szechnego o- 
ezekiw ania M essjasza, jak że  w ów czas było pospo- 
litem, a w Rzymie co k rok  uosobione i p rzypom i
nane, żyw o w tej ojczyźnie swojej przem aw iają do 
serca chrżeścjanina, w ów czas m ianowicie gdy  do
roczne obchody  i u roczystości mocniej u derzają  
w tętno w iary, ja k ą  w yssał z m lekiem  inacierzyń- 
skiein.

W spom niaw szy  o nich, w inniśm y także słowo 
dodać o przew ażnej relikw ji, k tó ra  przez la t wiele 
spoczyw ała w u k ryc iu  i zapom nieniu, a niedaw no 
odszukana i w ydoby ta  z k ry jów ki została  w tych  
dn iach  dopiero  p rzyw rócona czci w iernych w  ko
ściele san Murcello na  Corso. Je s t to  pas k tó rym  
w edle starodaw nej a w iarogodnej tradycji, N iepo
kalana  P an n a  zw ykła by ła  w iązać pieluszki Boga- 
Człowieka, a k tó ry  zarzucony na je j ram ię, w u- 
cieczce do E g ip tu  służył jej do u trzym yw ania  cię
żaru  D zieciątka Jezus, iżby ręka nie om dlew ała. 
O. Casseli p ro k u ra to r jen e ra ln y  zakonu Serw itów , 
k tó ry  w spoinniouą relikw ję potrafił znaleść, i k o 
sztow nie opraw ić kazaw szy, złożył w kościele, do 
kąd  chrześcjanie zbieg; j ą  się tłum nie dła o g ląd a 
nia i uczczenia óriej, raczył mi udzielić następnych  
szczegółów  o je j  pochodzeniu, k tó re  zam knę w kil
ku  słow ach ku zbudow aniu  i przyjem ności poboż
n ych  czytelników .
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przy ciągiem zajęciu, wśród tylu życzliwych 
sobie osób, stygłem nieznacznie w dawniej
szych zapałach i zdając to na wolę Bożą, cze
kałem  cierpliwie. Jak to zwykle dzieje się na 
świecie, z czasem możebym i zapomniał o tern 
wszystkiem, m ożebyiw idok naiwnej Rózi wy
leczył ognistą miłość ponętnśj zwodzieielki, 
gdyby nie następujący wypadek, który jednym 
zamachem zburzył to, nad czein się tak dłu
go czas wysilał.

W drugą czy trzecią niedzielę po świętach 
Wielkanocnych, zawitał po swojemu dawno 
niewidziany pan Kasper. Tarkowski choć z o- 
puchłemi nogami wywlókł się na jego spotka
nie, Rózia, matka, ja  z niemi i dwór cały, wy
biegliśmy wołając, pytając, wymawiając że tak 
o nas zapomniał.

— No mój jegomościuniu, przecież jeździ
łem do mego prałata, a taka droga jak  wiecie 
z tydzień mi zajęła... choć Bogiem a  praw da 
takiem tam był potrzebny jak  djabeł w Czę
stochowie; ksiądz, mój jegomość tak zeskąpiał 
teraz, tak  się zmienił że myślałem przez te trzy 
dni zwarjuję z nudów... no ale jakże wy się tu 
miewacie?

— Dobrze, zdrowi wszyscy jak  widzisz — 
odrzekł Tarkowski prowadząc go do swego

Dzieje zakonu Serw itów  p. n. Annales gacriO r- 
d tm s Fratrum S en o ru m  M arine conscripti a fr . Ar- 
chnngeto Ginnto Florentine), Lucae 1621, św iadczą 
w tom ie II. iż podczas krzyżow ych w ojen w  to k u  
1231 b ra t P io tr  G w ilardus z nieistniejącego obec
nie żako nu H um iliatow , odp raw ił p ielgrzym kę do 
ziemi ś. i zdo łał dostać p rzekupiw szy  M aura k tó 
rem u straż  kościoła Jerozolim skiego pow ierzona 
była, p asek  B ogarodzicy p rzechow ujący  się w ka 
plicy' G robu Pańskiego, za cenę dziesięciu dena
rów  zło tych  (decern denuriorum  aureorum). N abyw - 
szy go tak  po kry jom u spieszył do E u ro p y  ze 
skarbem  swoim, k tó ry  za pow rotem  do rodzinne
go m iasta I  o rtony  w Piem oncie złożył w  k lasz to 
rze zakonu swego, o czern w net sp isano  ak t u rzę
dow y, w całkow itości od  dziejop isarza p rzy toczo
ny. Jakoż w ielka ta  re likw ia słynąca cudam i, b y 
ła  przez kilka w ieków  w T orton ie  przedm iotem  
czci okolicznego ludu, a nadew szystko  k siążą t Me- 
d jo lańsk ich  do k tó rych  to  m iasto należało. G dy 
później w  roku  15/ 0  P iu s  IV  skassow ał zakon H u- 
m iljatów  po  zbrodniczymi zam achu jed n eg o  z za
konników r na życie s. K aro la  B orrom eusza arcybi
skupa M edjolanskiego, darow ano czcigodną p a 
m iątkę Serw itom , k iórzy  p rzechow yw ali one aż do 
N apo leońsk ich  wojen. W ów czas d o p ie ro ’ chcąc 
j ą  zabezpieczyć od zniew agi francuzkiego żołdac- 
tw a, jed en  z braciszków  przyw iózł j ą  do R zym u, i 
o dda ł jenera łow i zakonu Ojcu Bentivegni. T ra k 
ta t w Tolentino  zaw arty , k tó ry  zm usił S to licę ś. 
do tak  niesłychanego okupu, pozbaw ił pas B oga
rodzicy kosztow nego relikw iarza, k tó ry  stopić 
m usiano w raz z innemi sp rzęty  kościelnem i d la  
zapłacenia p o d a tk u  N apoleońskiego. Za w stąp ie 
niem francuzów  do Rzym u złożono w  najta jn ie j
szej k iy jow ce k lasztornej ogo łoco n ąre lik w ją , k tó 
ra  spoczyw ała tam  aż do przeszłego lata, w  któ- 
l y i n t o  czasie dopiero  O. C aselh po długiem  śle
dzeniu o d k ry ł ją  nareszcie i poznał po dołączo
nym  au ten tyku , tudzież po średniow iecznej sp ina
jące j .Hl klamrze, na której w idać było herb  m iasta 
P o rtony  i żmiję dziecko pożerająca, rodow e ero* 
dło V iscontich  książąt M edjolańskich . A nną-K a- 
ta rzy n a  E m erich w objaw ieniach sw oich o Żyw o
cie N. M. P . w spom ina o tej p rzepasce i opisuje 
szczegółow o sposób w  ja k i  je j używ ała  K ró low a 
A nielska uciekając do ziemi F araonów , co się ze 
w szech m iar zgadza ze starodaw nem  podaniem  
przyw iązanem  da szacow nego zaby tku  i dow odzi 
zgodności relig ijnych pam iątek  z objaw ieniam i 
nieuznanem i naw et przez kościół, jak ko lw iek  ani 
jed n e  ani d rugie  nie są  artykułem  w iary , lubo za
sługu ją  najczęściej na zupełną ufność chrżeścjanina.

Ojciec św ięty nie będzie w  p rzyszły  czw artek  
o dpraw iał zw ykłej pastersk ie j m szy  u  N ajśw ięt
szej I anny  Śnieżnej d la  pow odów  zdrow ia i ja k  
tw ierdzą niektórzy, dla uniknienia nadużyć i zgor
szeń tow arzyszących  zw ykle tak  późnem u nabo
żeństw u, oraz nadzw yczajnej ciżbie cudzoziem ców  
i kiąjow coW . Będzie miał tę  m szę w Syxtynskiej 
kaplicy; rano zaś, ja k  zaw sze w  dzień Bożego N a
rodzenia^ odśp iew a sum m ę u  ś. P io tra , z całą u- 
roczystośeią, cechującą to  nabożeństw o. Co zaś

pokoju — mnie tylko ot nogi znów tłuścieją i 
na tern koniec... Ale gadajno bój się Boga co 
tćż tam słychać po świecie?

Ho, ho, dużo rzeczy mój jegomość, ino 
czekajże trochę, bo tu mam do pana Józefa 
malutkie zlecenie, i to sekretne mój jegomość...

—- Co? do mnie? a odkogóżby?— spytałem 
zadziwiony, gdy przeczucie szepnęło mi że to 
od nićj...

~  Powoli mój jegomość, powoli — odrzekł 
śmiejąc się organista. — Są tam  tacy i takie,
co to... no rozumiesz Józiu  tak  mrugną.....
westchną i kaci człeka wezmą z dusza i z cia
łem...

Gadajże już bracie, bo widzisz jak  sie 
niecierpliwi...

— Ale ba, może jeszcze przy tobie mój je
gomość; dałem żołnierskie słowo że zachowam 
sekret i do grobu go zabiorę mój jegomość — 
odpowiedział żartobliwie pan Kasper. — To 
też poczekaj trochę panie Józefie ja  ci po obłę
dzie wszystko to detalicznie opowiem.

(D alszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 10 Kroniki



do nas, wyznać musimy, ze żal nam pasterskiej 
mszy w Sartta-Maria-Maggiorc. Nic wyrów nać 
nie Może czarującemu nocnemu oświetleniu Łibe- 
rjańskiej bazyliki i onym girlandom ze światła, wi
jącym  się w koło jonickićh mlecznej białości ko
lumn ze świątyni Junony i odbłyskująeym w stro
pie, na którym  lśnią się pierw iastki amerykańskie
go złota, dar Ferdynanda i Izabelli; nic oddać nie 
zdoła wrastania, jakie spraw ia Papież w potrójnej 
koronie idący proeeSsjonalnie za żłobem C hrystu
sowym i chwila podniesienia hostji śvv. przez N a
miestnika Bożego nad tymże żłobem.

Najważniejszym wypadkiem z tego miesiąca 
w stolicy ś. P iotra jes t postawienie kolumny na 
placu hiszpańskim przed Propagandą, na  pam iąt
kę dogmatycznego orzeczenia Niepokalanego P o 
częcia N. M. P. przez Piusa IX. Kolumna ta  z żył
kowatego marmuru, Zwanego po włosku cipollino, 
k tóry  dzisiaj w żadnej już się nie znajduje kopal
ni, przywieziona była ze W schodu za cesarza Au
gusta, w celu zapewne uwiecznienia świetnego ja 
kiego czynu. Atoli Opatrzność tak rozporządziła, 
iż jej nigdy nie u ż y to , a nawet nie wypole
rowano, bowiem będąc wielkich rozmiarów, nie 
przydaw ała się do żadnej budowli i mogła byc o- 
bróeoną li tylko na  monumentalny użytek. Leżała 
więc przez wieki w bliskości Mauzoleum Augusta 
i liustum, publicznego stosu, na którym  palono 
zwłoki niewolników i ubogich, gdyż, jak  w iado
mo, dwojaki był zawsze obrządek pogrzebowy u 
Rzymian. Pani ziemi niszczona przez barbarzyń
ców: zewsząd wkoło niej padała: świątynie, termy, 
łuki, portyki z białego i różowego marmuru, tw o
rzące jak b y  lasy  kolumn wkoło Marsowego pola, 
wszystkie te  cuda świata, streszczone w cudowną 
Romę, obabme z kolei, rosły w coraz wyższą mo
giłę zwalisk, a gdy runęły, kolumna znikła także 
pod ich zaspą, nigdy się wszakże nie skalawszy 
czcią fałszywych bogów łub cezarów i czystą się 
zachowawszy od ich apoteozy, wolną ich chwały 
i bezeceństw, jakoby z Bożego przejrzenia Roma 
pogańska kalająca naw et opoki, które kładła za 
podnóże bałwanom i boskim swoim a sprośnym  
cezarom, tknąć się nie ważyła kamienia, k tóry  R o
ma chrześcjańska ruszyć dopiero miała we dwa 
tysiące la t później, aby uwiecznić nim tajemnicę 
Niepokalanego Poczęcia Bogarodzicy Dziewicy.

Oczyszczono tę  kolumnę z rumowisk i gruzów, 
ca j ą  przysypały były na początku przeszłego wie
ku, lecz użyć jej zaniedbano i przeto podziśdzień 
nieruszona leżała na Monte - Citorio kolo pałacu 
zwanego Curia Innacenziantt. Była oua jedynym  
istniejącym monolitem, któremu jeszcze nie dano 
przeznaczenia. K iedy Pius IX  dokonawszy wiel
kiego dzieła, napróżno przez tyle wieków spodzie
wanego, zamyślił utrwalić pomnikiem pamięć w y
roku D ucha ś., obrócono oczy na leżący odłogiem 
marmur, jako  na jedynie sposobny ku  temu. W ier
ni, bez względu na ich narodowość, robili i robią 
dotąd składki na pokrycie ogromnych kosztów, 
jak ich  pomnik ten wym aga i dla uczynienia go o- 
zdobniejszym.

Owóź we czwartek, 18 grudnia, w śród niezli
czonego tłumu zapełniającego plac Hiszpański, ró
wnie jak  przyległe jem u ulice, dźwigniono kolu
mnę za pomocą misternie urządzonego rusztow a
nia i postawiono ją  na murowanej podstawie, 12 
stóp wysokości mającej. Podstaw a ta  ozdobiona 
następnie będzie posągami proroków  Mojżesza, 
Dawida, Eliasza i Izajasza, k tórych  wykonanie po
wierzono takim snycerzom, ja k  Taddolini, Jacor- 
netti, Chelli i Ravelli. N a szczycie zaś stanie 
pośąg Najświętszej Panny Niepokalanego Po*zę- 
cia ze spiżu odlany w Monachjum, podług wzoru 
z Rzymu przysłanego.

WIADOMOŚCI Z A U R M IC Z M
ŚPepesze T eietjra .ficzn e.

P a r y ż  7 S t y c z n i  a, W iadom ośęi z Neapo
lu  z wczorajszej daty donoszą, źe w nocy z 5go 
na 6ty fregata Neapolitaiiska Carlo III  wioząc 
do Sycylji żołnierzy uwolnionych od służby, w y
leciała w powietrze skutkiem zapalenia się składu 
prochu.

W iele bardzo ludzi padło oiiarą tej katastrofy. 
Osoby które się cudem prawie ocaliły zostały za
brane przez statek angielski wojenny który krążył 
na  tych wodach. (Inde/c Helgi).'

A N G E J A .
Londyn 8  Stycznia. Paropływ  pocztowy Violet 

płynący z Ostendy do Dover w nocy zponiedział- 
k u n a  Wtorek, z całą osadą i passaźerami rozbił się. 
Pakiet pocztowy został wczoraj wyratowany. Sieć

telegrafu podmorskiego między Dover i Calais i 
między D over i Ostendą, je s t uszkodzona,

—  Wysłanie nowej w y p r a w y  na szukanie ka
pitana Franklin kosztem rządu angielskiego, zdaje 
się być rzeczą zdecydowaną, a kapitan Shevard 
Osborne, został W ybrany dowódcą tej w ypraw y.

— Sir Michael Seymour, admirał angielski, k tó
ry  kazał bom bardow ać Kanton, służył w wojnie 
wschodniej W 1854 i 1855 roku na morzu W  scho
dniom. W nagrodę położonych tam zasług otrzymał 
on krzyż komandorski i stopień kontr-adm irała,któ
ry  i jego ojciec sir M. Seymour pierwszy baronet 
(zmarły 1834 roku) piastował. Teraźniejszy admi
rał w 1813 roku wszedł do służby marynarki, 
w 1822 został porucznikiem, a w 182ti kapitanem. 
Ma obecnie 54 lat. (\eue\Pr. Zeit.)

C H I N Y.
— W dniu 29 października adm irał Seymour 

zwiedzał ze swoim sztabem opuszczony pałac gu
bernatora Yeh w Kantonie. Admirał i jego ofice
rowie -Weszli do miasta przez mocno bom bardowa
ną bramę Tszeug-liai, jednę z lfistu znajdujących 
się w m urach miasta. Admirał i sztab jego wszedł
szy tędy udali się dalej Schodami prowadzącemi 
z lewej strony na mury, które na południe miasta 
są około 25 stóp wysokie, u dołu szersze niż u 
góry gdzie mają około 9 stóp sżerókości. T u  usta
wieni byli nasi żołnierze morscy i strzelali do 
każdego żołnierza chińskiego który  tylko wytknął 
głowę nad dachy domów. Domy i magazyny to 
w arów  w mieście nie są tak wielkie jak  na po
zór sądzono. Pod murami otaczającemi pałac gu
bernatora stała trumna, wewnątrz m uru leżało 
trzech zabitych Chińczyków. Na wewnętrznej ścia
nie muru błyszczał obrzydliwy obraz smoka z dłu
gim ogonem. Dziedziniec przedpałacowy je s t prze
szło 100 stóp szeroki i rozciąga się znacznie przed 
główną bram ą prowadzącą do pałacu. Drzewa, 
maszty do flag i nizkie budynki, stoją po obu 
Stronach. Z tego dziedzińca dwie ulice prowadzą 
do miasta i należało obawiać się czy tam nie bę
dzie ukryte wojsko. Dla tego admirał i towarzy
szący mu oficerowie wzięli z sobą eskortę żołnie
rzy m orskich i zbrojnych majtków. Ale ostrożność 
ta  była zbyteczną; admirał przybył do pałacu gu
bernatora bez żadnego przypadku. Tu pokazało 
się jakiem i tchórzami są chińczycy, kiedy opuścili 
tak łatw y do bronienia pałac.

Naoczny świadek opisuje dalszy ciąg w te 
słowa:

>, Przybyliśmy naprzód do bardzo obszernej sali 
w pośrodku której wystawiony był obraz Ostat
niego cesarza Tao-K uang w  naturalnej wielko
ści. Za tą  salą znajdowała się druga przyozdo
biona portretem  teraźniejszego cesarza Hienforig 
w tejże wielkości. Po lewej stronie obu tych sal 
były sypialnie, po prawej kuchnie, a nad niemi 
pokojejadalne. Cała ta  budowla była jeszcze w nie
najgorszym stanie, tylko południowo-wschodnia 
część dużo od kul naszych ucierpiała. W pokoju 
sypialnym gdzie porozrzucane były różne części 
ubioru kobiecego, znaleźliśmy mnóstwo interesują
cych depeszy i list mieszkających w Pekinie ro 
dziców małżonki wice-króla nazwiskiem Łuin. 
W ogóle mina tego pałacu mniej była wspaniała 
niż się można było spodziewać. Jednakże cieszyło 
nas to źe byliśm y pierwszymi cudzoziemcami któ
rzy stąpali w wielkiej sali posłuehakrej w której 
jeszcze nigdy żaden urzędnik angielski niepostał. 
Ale admirał zaledwie miał czas przelotnie spoj- 
rzyć po tych  pierwszych pokojach. W  tern dano 
sygnał od posterunku na wyłomie że czas do po
wrotu. Chińczycy zgromadzili się w wielkiej licz
bie i uderzyli na nas, ale zostali odparci i pod za
słoną dw unastu funtowych dział naszych łodzi 
odpłynęliśmy na powrót do okrętu.

W iadomo że od samego początku teraźniejsze 
go powstania w Chinach, panowała nieprzeniknio
na tajem nica co do osoby anty-cesarza. N ikt go 
nie widział od  czasu objęcia przez niego berła. Już 
przed kilku laty biegała wieść że on umarł, ale 
brat tak  zwanego króla wschodu, jednego z jene
rałów anty-cesarza, ogłosił wówczas urzędowiiie 
że to  jes t bajką. Ale niedąwno wracający z środ
kowych prowincji misjonarz Buru, przywiózł tę 
samą wiadomość do Hong-Kong, a adm irał anty- 
cesarza Yen, który także niedawno z Singapore 
przybył do Hong-Kong, potwierdził, iż anty-ce- 
sarz przed trzema laty już umarł, ale pozostawił 
syna mającego lat dziesięć, który ja k  tylko spo- 
kojność i porządek zostanie przywrócony w Chi
nach, obejmie rządy państwa. (Neue P r. Zlg). 

F R A N C J A .
Paryż 7 Stycznia. Na dzisiejszej giełdzie renta

nie uległa praw ie żadnej zmianie w zględnie do 
w czorajszych kursów , ale k red y t ruchom y Znacz
nie się zniżył. Z początku oddaw ano go po 1455, 
w  końcu spad ł do 1390.

— W ażne zaw iadom ienie ogłoszone w  Monito
rze po tw ierdza  to co przew idyw ano od daw na 
w zględem  rezu lta tu  drugiej konferencji. Zdaje się 
że je ś li przyjęto  ostatecznie term in 3ch m iesięcy na 
odgraniczenie i ew akuację, to  d la  tego źe n a  same 
robo ty  nakreślen ia granicy, po trzeba przynajm niej 
sześciu tygódni, a następnie chciano zostaw ić p rzy 
najm niej m iesiąc czasu dokończenia ew akuacji 
w p rzew idyw aniu  W szystkich p rzypadków  i Oko
liczności jak ieb y  zajść m ogły i dozw olić szczegól
nie A ustrji w ykonać odw ro t z wszelkiem i dogo- 
dnościam i.

Obecnie kiedy wszystko już jes t załatwione i 
należy dodać na zaszczyt dla rządu fraocużkiego, 
załatwione W sposób zadowalający i nader poje
dnawczy,—możemy już śmiało zaprzeczyć tw ier
dzeniu, źe żadne z m ocarstw nie sprzeciwiało się 
w daniu żądanych rękojmi. Trzy najmniej co do 
Anglji, opór ten miał miejsce niewątpliwie, a Au- 
strja chociaż ostrożna, popierała jednak  w tym 
względzie swego od wczoraj sprzymierzeńca.

— W iadom ości dzisiejsze są w ogóle bardzo 
pomyślne; trudności tyczące się oddalenia flotty 
angielskiej z morza Czarnego, zostały usunięte i 
termin w tym przedmiocie został zgodnie przyjęty.

W iadom ości tyczące się spraw y neuSzatelskiej, 
są także zadowalające i możemy podać tu  bardzo 
dokładne szczegóły co do tej sptaWy.

Pan Kern przybył do Paryża z bardzo pojedna- 
wczemi propozycjami. P russy uczyniły ważne u- 
stąpienie, odraczając do dnia 15go stycznia mobi
lizację swego wojska, i tym sposobem łatwiej by
ło wejść na drogę pojednania. W ięźniowie zosta
ną wypuszczeni na wolność, a punkt względem 
którego Szwajcarja chciała rękojmi, to jes t nieza
wisłość Neuszatelu, je s t zapewniony. Co do w y
nagrodzenia mającego być wyzuaczonem Prussom, 
z obu stron przystano najdecyzję konferencji lon
dyńskich.

Chociaż to w szystko je ś t  ty lko  tymczasowCin, 
u k ład  ten  po trzebu je  być  p rzedstaw iony  do Za* 
tw ierdzenia  R adzie Z w iązkow ej,k tóra musi Uwzglę
dnić s tan  opiuji publicznej w ŚZwajcarji. Okazy
w ała  się ona d o tąd  tak  ro z tro p n ą  usuw ając  wszy
stko coby mogło nadać  w alce ch a rak te r rew olu- 
cyjny, źe nie m ożna ani n a  chw ilę w ątpić źe je j 
zdanie będzie takiem  jakiem  być pow inno i ZnoWU 
poprze  p rzychyln ie  i pojednaw czo zam iary  Cesa
rza franeuzkiego.

W spominaliśmy o roztropności R ady Związko
wej. Rzeczywiście starała się ona usunąć wszelkie 
dążności rewolucyjne; z największą troskliwością 
czuwała nad manewrami niektórych wychodców 
obcych, którzy chcieli korzystając z zamięszania, 
rozszerzyć zawichrzenia w Europie; zalecała dzien
nikom ultra-demókratycznym, aby przytłumiły nie
co swoje głosy i aby w interesie wolności zacho
wały spokojność i godność jakie przystoją naro
dowi broniącemu swojej niezawisłości. To Czyni 
prawdziwy zaszczyt Szwajcarji.

Powiemy tu jeszcze kilka słów w pi'zedmiocie 
spraw y mniej w prawdzie bliskiej nas, ale którą 
żywo się tu  zajmują. Idzie tu  o spraw ę chińską, 
k tóra powszechności mniej je s t znaną i źle tłoma- 
czoną.

Być może źe admirał Seymour zanadto porywczo 
bombardował Kanton. Należałoby być na miejscu 
i mieć kompletne szczegółowe wiadomości, aby 
dać w tym względzie w yrok stanoyczy. Spraw a 
Kantonu była tylko kroplą w ody która spowodo
w ała przelanie się wierzchem zbyt przepełnionej 
czary. Od dawna już lada chwila spodziewano się 
ważnych wypadków, bo zuchwalstwo m andary
nów chińskich, doszło do najwyższego kresu i po
stanowiono raz z niemi skończyć.

Bez w ątpienia handel europejski ucierpi na tem 
przez kilka miesięcy, ale za to będzie można zmie
nić wszystkie istniejące trak ta ty  z Chinami i do
stać się raz na zawsze do tego kraju. Francja, An- 
glja i Stany Zjednoczone północnej Ameryki, 
przygotow ują przeciw Chinom ogromną w ypra
wę. Przekonano się, źe ta  w ypraw a nie przedsta
wi żadnej z tych trudności', jakich się obawiano, 
ponieważ cesarstwo chińskie zbyt jest osłabione 
przez wojnę domową już od trzech lat trw ającą. 
W ypadek w Kantonie przyśpieszy tylko tę w y
prawę, która miała dopiero na wiosnę się rozpo
cząć. (Indep. Belgc),

— Dziennik Droit podaje następujące jeszCze 
szczegóły co do mordercy arcybiskupa:



Postępowanie V ergera wsem inarjum  M ontrou- 
ge nie ściągnęło na niego nagany, ale nie zjednał 
on sobie niczyjej sympatji, bo był ponury, milczą
cy i niechętnie w kilku zaledwie słowach odpowia
dał na zadane mu pytania. Oczy' jego zwykle by
wały w ziemię spuszczone i nigdy nie patrzał na 
tego z kim rozmawiał. W  ostatnich dniach poby
tu w tem  seminarjum, zginęło kilka sztuk pienię
dzy. Verger był oskarżony i przekonany o tę k ra
dzież i wskutku tego czynu, musiał opuścić semi
narjum.

W ielebny ksiądz Legrand proboszcz w St. Ger
main l’Auxerrois przyjął go do siebie; znał on jego 
wykroczenie, ale żal który z tego powodu objawił, 
zdawał się być tak szczery, ze zacny kapłan prze
baczył mu i nawet umieścił go przy syrojem pro
bostwie i jako  duchowny tej parafji, został on przy
puszczony do obowiązków krucygiera przy kapli
cy Cesarskiej w Tuileries.

T a posada którą winien był dobrotliwości księ
dza Legrand, wznieciła w jego duszy wygórowane 
nadzieje wielkości, a ponieważ jego ambitne m a
rzenia nie urzeczywistniały się tak skoro jak b y  on 
pragnął, zemścił się on za ten zawód na szano
wnym proboszczu z St. GermainFAuxerrois, prze
ciw któremu napisał i posłał prokuratorowi Cesar
skiemu w Paryżu najnikczemniejszą denuncjację; 
wskutku czego został usunięty z parafji St.. Ger
main i z dyecezji paryzkiej.

Po kilku miesiącach suspensy, arcybiskup któ
ry' nie chciał karać go nadto surowo i spodziewał 
się poprawy, posłał go biskupowi w Meaux który 
mu dał probostwo w Servez.

Były krueygięr kaplicy Cesarskiej sądził że jego 
wielkość nie je s t na swojem miejscu w  wiejskim 
probostw ie i tu  listami atakował swoich zwierzch
ników którzy według jego zdania zamknęli dla nie
go świetny zawód zaszczytów, a nadto z kazalni
cy występował z djatrybami przeciw pewnymi do
gmatom wiary'.

Zasuspendowany w skutku tych kazań i bro
szur w których z niesłychaną gwałtownością ata
kował swoich z wierzchników, Verger doszedł do 
najwyższego szczytu rozdrażnienia i wściekłości. 
Pragnienie zemsty i złorzeczenia,wymykały się z ust 
jego ale w pogróżkach swoich nigdy' nie wymówił 
nazwiska arcybiskupa.

Nie przy' Wejściu do zakrystji, ale przy przejściu 
z prezbyterjum  do nawy, arcybiskup został zamor
dowany'. W  chwili spełnienia zbrodni, arcybiskup 
w kapie, infule i z pastorałem w ręku, mając po bo
kach assystujących księży, Surat jeneralnego wi- 
karjusza i Cutalli sWego prywatnego sekretarza, 
wyciągał rękę błogosławiąc ludowi i w  tej samej 
chwili zbrodniarz poskoczył ku niemu i utopił dłu
gi nóż wjego piersiach.

Okropny' krzyk zatrząsł murami świątyni, kto 
go wydał, dotąd nie wiadomo. Arcybiskup padł na 
rąee tow arzyszących mu księży, którzy go zanieśli 
do zakry'stji, gdzie w kilka chwil zakończył życie.

Łatwo pojąć zamieszanie i wzruszenie jakie ta 
ka zbrodnia musiała wywołać. A jednak nie zna
no jeszcze całego ogromu zbrodni, i nikt nie mógł 
uznać wielkości nieszczęścia.

Ksiądz Borie, proboszcz w kościele St. Etienne 
du Mont, k tóry  znajdował się w bliskości kruchty, 
sądził że to było tylko zemdlenie i do otaczających 
go mówił, żeby się zachowali spokojnie, ze Jego 
przewielebnóść zasłabł zapewnie i wkrótce wróci 
na swoje miejsce. Rozpoczęto na nowo śpiewy re
ligijne, ale wzruszenie ogólne zbyt bydo silne aby 
dalsze nabożeństwo mogło się spokojnie odbywać. 
W szyscy przerazili się widząc jednego duchowne
go, k tóry  wyszedłszy z zakrystji, udał się do wiel
kiego ołtarza, wziął monstrancję z Najświętszym 
Sakramentem i odwrócił ją. Ten sam duchowny 
postąpił naprzód i ogłosił że nabożeństwo nie mo
że się dalej odbywać. W szy'scy obecni powstali i 
wyszli w ponurem milczeniu.

— Na wniosek Ańglji, komissja anglo-francuz- 
ka wyznaczoną została do zdania raportu o stanie 
finansów Grecji (z powodu poręczenia pożyczki 
greckiej przez te dwa państwa. R aport tej komis- 
sji m a być. bardzo pomyślny i nadaje więcej pow a
gi pogłoskom o bliskiem ustaniu okupacji w Grecji.

(Independance Belge\.
B R U S  S Y.

Berlin 8 Stycznia. Jedna" z 'ostatn ich  depeszy 
hrabiego Buol, austrjackiego ministra spraw za
granicznych, oświadcza, iż kwestja ewentualnego 
pochodu wojska pruskiego przez Niemcy połu
dniowe roztrzygniętą być winna przez Sejm Związ
kowy niemiecki. Baron Manteulfel odpowiedział 
utrzym ując w tej sprawie stanowczo pruski spo

sób widzenia. Prócz tego Bawarjaj i W irtem berg 
oświadczyły się. już że mają praw a niewątpliwe 
układania się bezpośrednio z samerni Prussam i 
w tym przedmiocie i układy te już zostały zawar
te, a z W lelkiem księztwem baderiskiem dotąd są 
prowadzone.

Z Paryża dowiadujemy się, że tamtejsze nego
cjacje posła szwajcarskiego pułkownika Barman 
i wysłanego tamże przez rząd  szwajcarski członka 
Izby Stanów dra Kern, wzięły obrot który więcej 
niż kiedykolwiek zdaje się zapowiadać spokojne 
załatwienie neuszatelskiego sporu. Jednakże ukła
dy wyjednane przez tych  dwóch wysłańców, po
trzebują jeszcze zatwierdzone być przez Sejm 
szwajcarski, to je s t obie Izby które ja k  słychać 
w dniu 12 b. in. mają odbyć w Bern wspólne po-1 
siedzenie. W  tym dniu tedy można się spodziewać 
ostatecznego roztrzygnienia. (Neue Br. Ztg). 

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
Tryest 30 Grudnia. W edług ostatnich doniesień 

z Persji tak  przez Trapezunt jak  i przez Bombay, 
które te ostatnie dochodzą do 3 grudnia, zdaje się 
ze stosunki wojenne coraz są groźniejsze. Szach 
zdecydowany na najenergiczniejsze postępowanie 
względem Anglji, ciągle konferuje z imanem Dżu
mę, naczelnikiem duchownym sekty szyitów, u 
których w ładza świecka i duchow ną nie jes t tak 
jak  usunnitów  połączona w osobie monarchy; aby 
sobie zapewnić jego pomoc w  swoich przedsię
wzięciach przeciw Austrji i jego wpływ u  ludu. 
Zę im anM askatu wypowiedział Persji płacenie do
tychczasowego haraczu 1,000 tonum , i oświad
czył, że tylko Sułtana tureckiego w K onstantyno
polu jako  prawego naczelnika sunnitów za swoje
go właściwego zwierzchnika uznaje, to siętłom aczy 
właśnie wspomnionym stosunkiem i silną pomocą 
jak ą  on obecnie u  anglików znajduje.

Perski minister wojny Assi-Kan, mą na swojej 
liście 100,000 piechoty i 40,000 jazdy, który to 
ostatni rodzaj broni mógłby on jeszcze znacznie 
powiększyć turkomariską i kurdyjską ludnością, 
gdyby się nie obawiał iż te hordy  przez zawiść 
religijną lub rasową, przy pierwszej lepszej spo
sobności obrócić mogą broń przeciw persom. Przy- 
tem całoroczny żołd zalega, a niektóre oddziały 
wojska już od dwóch a nawet trzech lat nie 
brały żadnej płacy, dla tego Assi-Kan prosił Sza
cha o pieniądze aby mógł zapłacić wojsku.

(Ąllgemeine Zeihing).
W Ł O C H Y .

Rzym  27 Grudnia., Podróż Cesarza austrjackie
go do Parm y i Florencji jes t teraz pewną. Mówią 
także o zjechaniu się Cesarza z Papieżem w Ło- 
retto, ale to nie je s t pewniejsze jak  inissja przypi
sywana arcy-biskupowi z Tours księdzu Morlot, 
k tóry jak  mówią przybył do Rzymu dla przedsta
wienia Papieżowi ostatniej propozycji w przed
miocie koronacji Cesarza francuzkiego.

Rzym 30 Grudnia. W  ostatnią sobotę Jego Ex. 
pan minister wojny miał zaszczyt w sali konSy- 
storjałnej przedstawić Jego Świątobliwości Papie
żowi w szystkich oficerów sztabu głównego i gar
nizonu papiezkiego w Rzymie, tudzież młodych 
kadetów z kollegjum wojskowego. P rzy tej oko
liczności występując jako  wierny tłomacz całego 
wojska, złożył swoje powinszowania, wyrażając u- 
czucianajwyższego uszanowania i wierności wzglę
dem Ojca Świętego, jakięmi przejęci są wszyscy 
żołnierze; oświadczył głęboką wdzięczność za 
wszelkie dobrodziejstwa hojności Ojca Świętego 
rozlane szczególnie na jego milicję; wspomniał 
przytem  o pomyślnym postępie administracji. Je 
go Świątobliwość raczył podziękować, panu mini
strowi wojny i przy tak pomyślnój sposobności 
przypomniał oficerom całej armji, że powołaniem 
żołnierza jes t bronić porządku, honoru i sprawie
dliwości, oświadczył, że błogosławi wszystkim, 
aby tę missję mogli wiernie spełnić, dodając, że 
więcej niż ich szpadom, błogosławi ich sercom, 
aby nigdy nie zboczyli z drogi honoru i obo
w i ą z k u - ^  (Osserr. Triest ino).

MASZ STÓŁ R G »A H C ¥JiY .
III.

(Patrz Ner Kroniki ? 5 i  r. z.)

N O W Y  GLADIATOR
powieść oryginalnie napisana p r z e z  Walerję 

l l n r z k o i v s k a ,  (Warszawa 1857). §
Rzecz dzieje się w Rzymie Bohater tej nowej 

powieści, jest z powołania malarzem, imieniu W a 
cław. autorka dodaje że rodem z Polski; podzięka 
się jej należy za to objaśnienie, bobyśmy narodo
wości jego inaczej, z toku powieści odgadnąć nic po-

‘ trafili, A rtysta nasz pracuje nad wielkich rozmiarów 
obrazem przedstawiającym śmierć Abla. W szystko 
prawie skończone, brak m utylko natchnienia farby 
i światła na postać Ew y płaczącej nad ciałem za
bitego syna; Ew y która miała być modła piękno
ści, miłości i boleści; dwaj koledzy W acława, ma
larz i rzeźbiarz, przekonywają go że dopóki nie 
pozna miłości i cierpienia w życiu, nie odtworzy 
ich w sztuce. W trakcie łamania się z trudno
ściami sztuki, W acław  poznaje piękną rozwódkę 
Silvię; oboje w krótkim czasie łączy gorąca miłość, 
kończąca się tern, że nasz artysta przesycony roz
koszą, czuje czezość i próżnię w sobie i opuszcza 
kochankę. Boleść je j posługuje mu za wzór do 
odmalowania Ew y na obrazie, a temsamem do do 
pięcia zamierzonego celu. Nic jednak światu i 
sztuce nie przyszło z owego pięknego utworu, bo 
go zrozpaczona Silvia podarła w  szmaty, chcąc 
tym sposobem pomścić się nad ryw alką Ewą, która 
jej całą miłość W acława odebrała. Poczem Silvia 
traw iona wewnętrzną gorączką umiera. Przy zwło
kach jej, W acław  poczuwa się zabójcą. Kolega 
rzeźbiarz Marcello, pociesza go mówiąc, że krew 
nowej ofiary, posłuży do zjednania mu bogów 
mFałszywych« odpowiada W acław: „Nowy gla
diator w nowej ku nam arenie.« Oto jest treść 
powieści, na zakończenie której autorka jeszcze 
raz dozwala przemawiać Marcellowi, snadźdia pod
niesienia i ostatecznego uwydatnienia tej postaci; 
przywodzimy tu słowa owego Marcella, jako  ma
jące przeważny związek z całością akcyi. »Blu- 
żnisz Bogu i siłom własnym powiada-on, G ladiator 
konając nie upada jeszcze i w śród bólów śmiertel
nych nie lamie cudnej harmonii linji, ust nie w y
krzywi cierpieniem. Patrz na śmierć jego i z tej 
śmierci ucz się żyć i cierpieć!.« O ile pięknie brzmieć 
może szereg tych wyrazów, o tyle zaw arta w nich 
myśl zupełnie jes t fałszywą. Śmierć każda je s t po
łączona z boleścią. Może ona być spokojną, jeżeli 
umierający wybiegi duchem z ciała zanim ono 
zmartwiało; dokonać zaś to może tylko wtenczas, 
jeśli przez cały ciąg żywota, nie samem tylko żył 
ciałem, jeśli mu W tej wędrówce przyświecała myśl 
nieśmiertelności. Lecz czy tak było z rzymskiemi 
gladiatorami? Mniemamy, źe człowiek co sprzeda
wał nędzny żywot ku zabawie tłumu za pewną 
ilość assów. biedny T rak lub Samńita idący w za 
pasy, bez żadnej wyższej myśli, jako bawół hisz
pański łub angielski kogut; któremu otrzymany 
poklask widzów, był nie tylko oznaką zwycięztwa, 
ale zapowiedzią dalszego życia, znów w ystaw io
nego na harc przy pierwszem igrzysku, że taki tedy 
człowiek nie mógł witać śmierci z promieniejącą 
twarzą. W olno było jakiem uś tam rzeźbiarzowi, 
wymodelować z marmuru umierającego Gladiatora, 
którego atletycznie zbudowane piersi cechowały 
męztwo, a na czole i w całej postawie nie postało 
uczucie upadku i boleści. Proste to tylko ideali
zowanie sz tuk i, i w tern właśnie piękne; tak jak 
piękną je s t gruppa’Laokoona z całym wyrazem cier
pienia, pochw yconego w chwili działania, a nie 
w ostatecznym jego krańcu.

Patrzący przyglądając się owym zapasom ze śm ier
cią, po nich przewiduje całą jej okropność. G dyby 
zaś zobaczył j ą  samą, odwrócił by oczy od wstrętne
go sobie widoku. Martwe bowiem ciało, jako pozba
wione ducha, takie a nie inne obudzą wrażenie. 
M usimy więc ostatnie słowa Marcella przyjąć za 
czczą deklamacją za o ra to rs tw o , którego pełno 
w nowym Gladiatorze.Nie możemy wymagać aby 
wyprowadzeni w szranki gladiatorowie, mieli nam 
ściśle przypominać dziesięć rzędów rzymskich 
szermierzy. Nie ma pomiędzy niemi secutorów, bo 
skoro walka nie roztrzygniętą. a tein samem niema 
zabitego, nikt nie potrzebuje zająć jego miejsce 
w szrankach. Koledzy tyko W acława, bałamucący 
jego zdrowy z początku sposób myślenia są chyba 
jako laąueutorówie i re tiar ii, narzucający na współ 
zapaśników siatki i sidła. A W acław  to jakby 
dimachaer, szermierz podwójny, i zarazem andaba- 
ta , bo tak walczy jak  gdyby był z zarakniętemi 
oczyma. Ale natomiast mamy prawo śledzić w gla
diatorze istotne Warunki powieści. Powieść jest 
albo obrazkiem żywo z natury zdjętym, i wtedy 
zaletą jej całą wierność odwzorowania, albo zu
pełnym utworem sztuki tak w ystaw ionej, iż się 
właśnie rzeczywistością być wydaje. Drugi ro 
dzaj, nierównie trudniejszy od pierwszego, wymaga 
nie tylko talentu piśmienniczego, ale i wprawy. 
Nie dość dopraw dy zasiąść do pisania, poczuwszy 
bezładnie cisnące się pod pióro m yśli, nie dość 
potworzyć bohaterów, wytwornym przemawiają
cych stylem. Plan, praw da kreślonych charakte
rów , możliwa rzeczywistość działania, barw a miej-



*cowości, rozwiązanie dramatu, są drugą istotną j 
połową dzieła. Brak jej zupełnie w nowym gla
diatorze. Jak nie bliżej niecechuje, że W acław  jest 
polakiem, tak deklamacyjny wsięp i wędrówka 
artystów  po ruinach rzymskich, za mało stanowią 
cła, na którero się odbywa działanie. Autorka albo 
go nie potrafiła utworzyć albo odtworzyć.

A ,to ostatnie przypuszczenie jes t prawdopodo- 
bniejszero. skoro w pismach naszych czytaliśmy że 
dani M. bawi właśnie wr Rzymie.

Daje się również w tej książce spostrzegać 
wada cechująca utwory wszystkich prawie po
czątkujących powieśeiopisarzy: pełno frazeologii, 
mało ruchu, życia. I choć całość napisana pięk
nym bardzo stylem, niepotrafiła go jednak wszędzie 
autorka ująć w karby posłuszeństwa. Ztąd mu
siała wyniknąć efektowność obraehow ana na któ
rej nadzwyczaj cierpi prawdziwa dramatyezność. 
W yprowadzone postacie wiele także, przedstawiają 
wadliwości. W  naszych powieściach dawnego 
autoramentu, które nie wywieszają sztandaru no
watorstwa, miłość gra także ważną rolę; i albo 
prowadzi do ołtarza, albo zakłóciwszy na pewien 
czas' spokój dwojga przejętych nią serc, dozwala 
nieskojarzonym kochankom, rozchodzić się w różne 
strony, W  Gladiatorze, przedstawiono nam same 
tylko milośeie, czerpiące tak obficie z kielicha roz
koszy, że nawet łatwo osiadłe na spodzie jego męty 
dopatrzeć. Dość wspomnieć Rosary tę kochankę K a
milla; na pochwałę wdzięków tej bohaterki autorka 
powiadą między innemi: że ,,w spojrzeniu jej na- 
przemian jaskrawem  i przymglonetn k ia  Id obiet
nicą rozkoszy, (str. 153) W atykanie! czyż pod cie
niem tw ych murów takie dzisiejsi autorowie mają 
mieć natchnienia!..; Czyż gruzy starożytnej sztuki 
i pogańskiego świata nie dają im dojrzeć najwyż
szego godła zatkniętego na twoim szczycie!,....

Miłość Marcella dlą sztuki, utrzymana co praw da 
od początku do końca w jednakiej s ile , nie jest 
mimo to wyrazem tegoczesnych pojęć. On marzy 
tylko o plastycznej piękności bóstw pogańskich, 
on klęknąłby sam przed dziełem swojem. Nastrój 
jego. je s t wstecznym, bo starożytna rzeźba którąby 
pragnął wskrzesić, to naśladownictwo bez źyeia. 
Nie dziw też że każde prawie wymówione przezeń 
słow o, robi wrażenie słów fałszywego jakiegoś 
proroka.

Kamillo, szukający ciągłej rozrywki w miłost
kach, używający świata, póki służą lata, jest je 
dnym z typów  owych pospolitych lu d z i, którzy 
przy troszce zdolności, i jakiem takiem zamiłowa
nia sztuki, mienią się być artystami. Mniej w ła
ściwie autorka chęiala napiętnować go jakąś wyż
szą m yślą. Taki ezłęwiek podług n as , nie jest 
nawet odcieniem artysty, chyba cieniem tylko.

W acław  najwydatniejsza postać; ulega zrazu 
dwóm miłościom. Miłości sztuki i miłości kobiety, 
Miłość zapewne, zostanie po wsze wieki pierwszą 
nauczycielką w s?tuęe. Ona podnieca i zapala wy
obraźnię, twórczynię ideałów, Lecz skoro zejdzie 
z podstopia swego do ziemskiego kału, zbrukaó 
musi adeptów swoich.. T ak się też. stało z W acła
wem. Ew a jego, to cielesność ozlywioną duchem; 
a u prawdziwego artysty  byłąby przedstawieniem 
duchow ości, objawionej w obrazie. I n i e  mogło 
się stać inaczej skoro W acław  zmysłowość chciał 
wynieść do godności sztuki. Silvia, tak kocha
jąca bez granic, je s t jedną z najnaturalniejszych 
tigur. Lecft zespolona z postaciami wadliwie po- 
jętemi, musiała też podzielić się z niemi w końcu 
owocem grzechu , i ucierpieć natem. Szkoda, że 
autorka idąc śladem wielu nowoczesnych powie- 
ściopisarzy, niedozwoliłaswemu Gladiatorowi wyjść 
czystym z walki życia. Na tym właśnie punkcie 
miała pole rozwinąć oryginalność, z którą się nie 
bardzo właściwie na tytule książki zaleca. Ale 
biała ohorągiew zw ycięztwa, w imie prawdy i 
wiary, zbyt jej się widać pospolitą wydała. W olała 
wywiesić, czerwony sztandar wałki na śmierć, walki 
krwawej. I według naszego przekonania bardzo 
niekorzystnie wpłynęła tern na dzieło swoje. Taletn 
pani M, to jak  illuroinacja z różnobarwnych ciemne
go koloru lampjonów. Może bawić oko, łudzić 
zmysły, ale nie daje czystego światła. J. Z.

Spraw a Radziejowskie,go,
p o d k a n c l e r z e g o  k o r o n n e g o ,  1 6 5 1 — 1 6 5 3  r .

Zamierzałem sobie dać obszerny rozbiór s p ra 
w y  Radziejowskiego, i w roku zeszłym wydałem 
do niej dwa listy w stępne (1), a ju ż  w biegącym

( ł )  Dr.ń-nmk Wars*. ( 8 5 5 ,  Nr 271  i 2 8 6 .

do pierwszego z nich dopisałem Post scriptum  (2), j 
odpowiadając na artykuł p. Tymoteusza Lipiń- * 
skiego (3), i tłómacząc się z innego zarzutu, zro
bionego mi w prywatnym  liście, jak  równie dla 
czego zaczętą robotę przerw ać musiałem: brak nie
których źródeł stanął ku temu przeszkodą, i ta do 
tych por nie jes t uprzątniętą, ale tymczasem nowe 
zaszły okoliczności, k tóre mnie niejako zmuszają, 
nie odkładając d łużej, sprawę Radziejowskiego 
wytoczyć przed sąd publiczny'.

Chciałem o ile można najwięcej nagromadzić 
świadectw, a licując jedne z drugieini, odsądzić je  
krytycznie, ale kiedy ną dobie sprostać temu nie 
mogę, od pierwiastkowego planu odstąpić muszę, 
a nawet zmieniam go zupełnie, i ten, który  ninie 
obieram, jeżeli nie jes t najlepszym, to przynaj
mniej najprościej dowiedzie do celu.

W brew powszechnemu mniemaniu, które w głó 
wnym powodzie całej tej ciemnej spraw y o poką- 
tne miłostki pomawia Jana Kazimierza ź Radzie
jow ską, założyłem wykazać, że prawdopodobniej 
obwinić o nie potrzeba Marję Ludw ikę i Radzie
jowskiego. Z tego stanowiska zapatrując się na 
wypadek, można sobie łatwo i jasno wytłómaczyć 
podane przez historyków  niektóre szczegóły, ina
czej do zrozumienia niepodobne. Ten ustęp dzie
jow y lepiej się’ wyda, jeśli go opowiem w taki 
sposób, ze na miejsce domysłu podłożę rzeczywi
stość samego czynu, tak  jak  go w samej rzeczy 
spełnionym i dokonanym być rozumiem; ale nie 
mogąc się powołać na wszystkie świadectwa, na 
jednem  tylko księcia A lbrychta Radziwiłła poprze
stanę, i we wszystkich szczegółach mojej opowie
ści, zsyłam się na jego szacowne pamiętniki (4).

*  '  *
*Rychło po ożenieniu Hieronima Radziejowskie

go z Elżbietą Słuszczanką, w dow ą Adama Kaza- 
nowskiego, m arszałka nadwornego, i roku nic w y
szło, a już w nowera stadle w ybuchły kłótnie do 
mowe. Tyzenliaus, pokojowy królewski (5), roz
siał jakieś niezgody (6), było to zapewne, że otwo
rzył oczy podkanclerzynie na stosunki jej męża 
z królpwą. Urażony Radziejowski, wymówił mu 
wstęp dą  domu. a wyzwany na pojedynek, do
niósł o wszystkiem królowi. K rok ten, jakkolw iek 
zdawać by się mógł bezczelnym, tern samem wła
śnie maluje istotny charakter podkanclerzego. K ról 
udał zagniewanego i Tyżenhauźa o ddalił, — ale 
wkrótce powrócił do dworu i łaski, tylko królowę 
padłszy na kolana, przeprosić musiał.

Działo się to w marcu 1651 roku; w  kwietniu 
w ypraw ił się kroi do obozu. Towarzyszyła mu 
królow ą i z urzędu swego Radziejowski, którego 
żona wybrała się takoż w łć drogę, a uczyniła to, 
o ile można wnioskowrać, dla obudzonych podej
rzeń przez Tyzenhauza, nie mając tych samych 
powodów, które mógł mieć Jan Kazimierz, bodaj 
pozornie, poczytyw ania ich za plotki. W  tak  dra
żliwych stosunkach, wspólna ta podróż nie mogła 
być przyjemną, i owszem jeszcze bardziej rozją
trzała umysły, jak  się to pokazało w następstwie. 
Nąjpierwsza królow a nie dojechawszy do obozu, 
z Uhania (7) pośpiesznie zawróciła do W arszaw y, 
nastraszona zmyślone w ieśćiąo blizkości kozaków, 
a za nią w kilka dni później, już  z Sokala (8) i R a
dziejowska.

Ale król ze strony miał się na baczności i śle
dził pilnie Radziejowskiego. Dla jakichciś kwa- 

: sów przez kilka tygodni królewstwo nie pisywało 
do siebie — tu  już kto inny siał niezgody, w yja
śnił zagadkę przejęty na poczcie list podkancle
rzego do królowej, w  którym, wedle słów Radzi

l i )  T am że  1 8 5 6 ,  Nr 6 3 .
(3) T am że  1 8 3 5 ,  Nr 3 2 8 .
(4) Pamiętniki  A lbrychta  S tan is ław a  księcia Radziwiłła 

kanc le rza  w. l i tew sk iego ,  w y d a n e  z r ękop ism u  p rzez  E-  
d w a rd a  Raczyńsk iego  w Poznaniu  1 8 3 9  roku.

(5) Z ap ew n e  syn. Jana C horążego  wileńskiego:. s t a ro s ty  
szyrw ińsk iego .  Michał Tyeenhaus ,  później dworz>»nm króla 
Michała  (Niesiecki,  he rb a rz ,  w yd an ie  lipskie, tom IX kar ta 
ł 8 6 ) .  Na d w o rz e  Jana  Kazimierza z n a jd o w a ł  s te  jeszcze po 
śm ie rc i  kpólowój D es Noyor* se k re ta rz  Msrji Ludwiki, w je 
d n y m  z listów do księcia D E n g h i e n  w s p o m in a  o nim i n a 
zywa cz łow iek iem  wielkiego rozum u; b y ł  p ra w ie  n i e o d s tę 
pnym  i w sz czegó lnych  ła s k a c h  u króla, ale z nich w y p a d ł  
daw szy  się ujgó 2 0 6 0  ta la rów  przec iw ko  partji  francuzkićj 
(Por tufolio  I ró low ój  Marji Ludwiki.  P oznań .  4 8 4 4 s. t. II, 
kar. 3 3 8 .  3 3 9 . )

(6) W yrażen ie  Radziwiłła .
(7 |  Uchanie  w daw nćj  ziemi ChelmiSkićj.
(8) Sokal nad Bugiem w d a w n e m  w ojew ódz tw ie  Beł- 

zkiem, mil 7 lub  8 od U chan ia .

wiłła, dziwne rzeczy na króla popisał; szkoda, że 
nam nie dochowały dzieje tego ciekawego doku
mentu. Posłał król kanclerza Leszczyńskiego, mar
szałka Lubomirskiego i podkanclerzego litewskie
go Sapiehę z wymówkami do Radziejowskiego, 
k tóry  się wszystkiego zaparł i ©Sprzysiągł; ale list 
świadczył przeciwnie,pokazany dopiero go zawsty- 
dził. . ! * ’• .

Jeśli król miał gniew do podkanclerzego, jeśli 
go nie przypuszczał ani dorady , ani do rozmowy, 
dziwić się nie ma czemu, że się dał jeszcze prze
błagać. Sposobną w prawdzie po temu Radziejo
wski W y b r a ł  porę przed samą bitw ą po Bereste- 
ęzkiem i na przebaczenie, które otrzymał, więcej 
wpłynęła stanowczość chwili, niżeli złagodzone 
serce. Przejednał się nie na długo, gdyż niebawem 
nowej przyczynił urazy, puściwszy fpogłoskę, że 
k ró l umyślnie wypuścił kozaków, wziąwszy od 
nich 300,000 czerw, złotych. Pow stała o to ogro
mna, burza pomiędzy szlachtą pospolitego rusze
nia, ale znając charakter Marji Ludwiki i jej na- y 
iniętne przywiązanie do kruszczu, bajeczka o du
katach mogła być dla niej zmyśloną, a wojewódz
tw a miały j ą  tylko rozgłosić i donieść do ucha. — 
Rozgniewał się król na nowo i w sądzie bez s tro n  
nym łatwo go o to  wyrozumieć,

W  takiem usposobieniu król i Radziejowski po
wrócili z w ypraw y beresteckićj. W  W arszaw ie 
tymczasem nie próżnowały kobiety:podkanelerzy- 
na odjechała z Sokala skłócona z mężem. Za ło
żniczą oponą, k tórą ówcześnie zastgpywano czy 
nazywano dzisiejsze paraw any, trudno podrobuie 
wejrzyó w szczegóły niezgody, ale domysłem ła
two potrafić, Że w niej chodziło o Marję Ludwikę, 
gdyż zaraz po swoim powrocie, podkanclerzyna 
prosiła królowej o posłuchanie, ta  je  odłożyła na 
czas dalszy; na ponowioną prośbę, znowu tę samą 
odebrała odpowiedź. Była to już ta  kropla osta
tnia, k tóra przepełniała miarę; wezwana później 
przez królowę podkanclerzyna przybyć nie chcia
ła; straciwszy nadzieję odzyskania męża, zamyśli
ła o odzyskaniu wolności — zamyśliła o rozwo
dzie. (d. n.)
PRZYJECHALI DO WARSZAWY

Ksiądz W a rszew sk i  Michał 
b iskup  n o m in a l  djecezji  K u 
jaw sko-K  aliskićj  z W ł o c ł a w 
ka i ksiądz M yśliń sk i Tomasz 
a d m in is t r a to r  d jsę ezp  P ł o c 
kiej z Pułtuska,  B o sk i Maur . 
ob. z b idy  n r  5 8 4 .  B o g u s ła 
w s k i  N e p o m u cen  ob. z D ą-  
h row y  u r  5 8 4 .  G órecki A- 
po l inary  ob  i  Ł uszozanow a 
nr  2 76.3, K u ja w sk i  radca  
d w o ru  z Orła  n r  6 2 3 . K ie r z -  
k o w sk i  Sta-n. ob.. z P sa r  nr  
2 6 8 7 .  M o dlińsk i Konst. ob. 
z Z aw ady  n r  3.84 Hydecki 
Jul. ob  z Żytt liewa n r  4 1 4 .  
B yb iń sk i Józef  oh. z S zczy
tna  n r  41 i .  S f to rz ^ ń s i i  Hen. 
ryk ob .  z Sokolnik n r  4 1 4  
S trze leck i  Konst. ob  z B rze
śc ia Lit. n r  6 2 5 .  Tom icki 
W tad.  ob. z Kożuszek nr

5 8 4 .  W a le w sk i  Jan  obyw. 
z T ro ja n o w ie  n r  4 1 4 .  W o -  
ro n ie ck i  Adam książę z Kier-  
sznow ic  n r  4 0 5 .  Z ie liń sk i  
P io tr  o b .  z M okrego  łasu n r  
62 5. M o szyń sk i P io tr  ob. 
z Krakowa n r  C253.

WYJECHALI z WARSZAWY 
B a rd z iń sk i  Zygm ob. do 

Kdtna C za p sk i  L e o n a rd  ob .  
do J e ż o w a .  D ębski F ra n c i 
szek o b .  do P ierzchni.  D u-  
c h n o w sk i  Konst.  r ad ca  h o 
n o row y  do P iytersburga.  Be- 
d ń ch o w ska  Arndta hr .  do U- 
ściługa ' M niew ski W ito ld  ob. 
do  Kutna. S k r zy ń s c y  Ig n acy  
i Lud. ob  do Załusk.  S a r n r -  
cki W iac. b. m arsz ,  s z lach 
ty do B ychawy. W illm e rs  
Rudolf  ar ty . muz. do Wilua. 
Z ie liń sk i  ( łu s taw  ob. do G ar 
no wa.

TEATR W IELK I. Jutro: Famryta.___________

Wielka królewsko-niderlandzka

M enażeria
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po

gromcy zwierząt 
G . k R E U T Z B E U G ,

ie s to d  (Oejdo 6ei 
dla PrześwMetnćji 
PHibliczńo&ei o* 
tv v o » tą i  wkaZ- 
dy. dzień-o godzi
nie 4(ej wielkie 

p rzedstawienie 
z d r a p i e ż n e m u

/ ¥  zwierzętami),  ,a
następnie ze sło
niem nazwanym 
P e p  i t a sztuki 
takie,jakich nigdy 
z tym  zwierzę
ciem nie okazy

wano; w  niedziele i św ię ta  dwa przedstawieniu, o Iszej i o 4tej. 
godzinie następuje karmienie. (N er  16.— 24;)

Do dzisiejszego N ru Kromki dołącza się Prze
glądu Rolniczego, Przemysłowego i  Handlowego 
Numer ‘2 et.
__________ 2____________________ _ _______ ___  i...........  —-
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